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W I A D O i B O Ś C l  K R A J O W E .
B ę r l i n ,  dn. 2 7 .  Maja. — Pismo puklicist donosi,  ze wkrótce'ogłosi 

ministerstwo sprawiedliwos’ci rosporządzenie, ażeby ustne i jawne postę
powanie w sprawach kryminalnych zaprowadzonem zostało, według prawa 
z 17. Czerwca 1 8 4 6 . ,  we wszystkich dawniejszych prowinciach monarchii 
pruskiej. — Z Królewca donoszą, źe tam publiczność niezadowoloną jest 
wcale ze swoich deputowanych, którzy na posiedzeniach sejmu wcale głosu 
nie zabierają, chociaż w domu wiele okazywali talentu wymowy, a miano
wicie w  ogrodzie zwanym Botchershofchen. Opowiadają z tego powodu 
wiele anegdot, a między inneini, źe na zapytanie jednego przyjaciela tych 
deputowanych, dla czego głosu z mównicy nie zajmują, odpowiedzieli: 
czy liście nie czytali w  gazetach »powszechne szemranie,« ot to szemranie 
tośmy robili.

Z n a d  R e n u  donoszą: w Rossyi panuje prześladowanie katolików. 
W  Sionie czytamy wiadomość z listu pisanego z Bułgarii w yjętą ,  źe Cele
styn W illim , apostolski wikariusz został rostrzelanym w  jednej fortecy po
łożonej pomiędzy Odessą i Izmaiłowem. Nie wysłuchano go nawet. W y 
padek ten przyłącza się do znanego już  w Europie srogiego prześladowania 
zakonnic i innych okrucieństw, których się dopuszczają w Rossyi względem 
katolików.

ze

im

S p r a t c y  s e j m o w e .

W  dalszym ciągu posiedzenia kuryi trzech stanów dnia 19. Maja zaj
mowano się sprawą dyssydentów pod względem reprezentacyi. H rabia  
R e n a r d  u trzym ywał,  że przekonanie religijne jest myślą człowieka w nim 
najgłębiej tkwiącą, azatem całkiem niezawisłą i od polityki.

Deputowany A n w a n d t e r  u trzym ywał,  że Chrystus nie założył ko
ścioła, tylko wyrzekł zasady chrześciaństwa, kościół się dopiero później 
rozwinął. Protestantyzm jest cofnięciem się do pierwotnego chrześciaustwa 
i właściwie także nie zna kościoła, tylko gminy. Dodał: »nie istnie nawet 
myśl krajowego ewanielickiego kościoła, a ministeryum przeprowadza ją  
z najściślejszą konsekwencią.« Dalej w yw odził ,  że dysydenci,  czyli tak 
zwani niemieccy katolicy trzymają się zasad chrześciaustwa, a w skutek 
tego wnosił równie jak hr. Renard , aby używali wszelkich praw reprezen
tacyjnych.

D  i t  t r i  c l i ,  G i e r ,  W e r n e r ,  B e c k e r a t h  podzielali to zdanie. W y 
stąpił minister wyznań religijnych E i c h h o r n  i w  bardzo długiej mowie 
oświadczył: źe pole religijne jest całkiem oddzielne od politycznego, że 
pełno jest przedmiotów, gdzie niedorzecznością byłoby się pytać o rejigią, 
jak np. w sprawach, które ostatniemi czasy zajmowały k u ryą  trzech sta
nów, a mianowicie przy  obmyślaniu sposobów w celu zapobieżenia biedzie, 
przy  bankach rentowych, przy  stosunkach włościańskich, lecz gdy się bie
rze wzgląd na uobyczajenie i moralną stronę państwa, tam rzecz całkiem inną 
przybiera postać. Zważając na wychowanie, nie dosyć jest dla rządu ukształ- 
ęać obyw ateli ,  ale ma oń obowiązek ukształcać i człowieka. Chrześciaóstwo 
podnosi najwyżej miłość, bo powiada: b ł o g o s ł a w  t w e g o  w r o g a  i sa
mo tylko może być najgłówniejszą podstawą moralności,  a ztąd wychowa
nia. Za religią chrzesciańską rząd uznaje tylko te wyznania, które uznał 
traktat westfalski; z nowych zaś systematów, mógłby tylko te uznać, któ- 
reby miały świadectwo od dawniejszych, źe są rzeczywiście chrzesciań- 
skierai. Wierzyć w jednego żywego Boga, to jest tylko monoteizm, ale 
nie jest to jeszcze chrześciańtwem. —  Inaczej sądzi o rzeczach lud ,  a na 
lud głównie się oglądać trzeba. Niepodobałoby się narodowi, gdyby na 
pierwszym pruskim sejmie, przeszła uchwała, że sejm o religią wcale się 
nie troszczy.

Deputow any H i i f f n e r  u trzy w y w ał ,  źe nowi dyssydenci tylko nad

Renem nie narobili żadnego zamieszania, a to właśnie z tej p rzyczyny, i  
tam religią nie ma żadnej styczności z prawami politycznemi.

Dla spóźnionego czasu marszałek odroczył posiedzenie.
Nazajutrz dnia 20 .  Maja po przyjęciu protokułu deputowany A r n  

na Koppeishagen oświadczył, ze wniosek deputowanego poznańskiego dniem 
przód uczyniony, o zawieszenie posiedzenia miał zasadę, bo niedostatek 
żywności, zły w pływ  wywiera po kraju ; takiej biedy od wieków nie było, 
sejm do u p ły w u .8 tygodni swych prac nie w ykończy , azatem należałoby 
prosić króla o odroczenie sejmu i zwołanie go powtórnie.

M a r s z a ł e k  na ten wniosek, ani uwagi nie zwrócił, lecz rozkazał re
ferentowi wprowadzać dalej sprawę względem dyssydentów.

Referent G n e i s e n a u  mówił,  źe tylko w Stanach zjednoczonych ręli- 
gijna jest rzeczą p r y w a tn ą , albo raczej przemysłem: tam sobie gminy naj
mują dom na kościół,  przyjmują kaznodzieję, a kiedy im się podoba, to 
go odprawiają i o kościół ani religią dalej się nie troszczą. Takiego stanu 
zyczyć sobie nic można. W e Francyi między chrzcścianamj nie masz róż
nicy i do tego przywileju przypuszczono i żydów — ale niestoją tam równo 
wszystkie religie. Co do żydów , względem nich jest oddzielny wniosek; 
ci deputowani co czują dla nich sym patyą ,  znajdą dosyć sposobności do 
wypowiedzenia swych myśli. »Sądzę je d n a k , mówił dalej, źe nie będzie 
potrzeba robić zabiegów o jaką ogólniejszą uchwałę, któraby obejmowała 
wniosek względem p o g a n  i T u r k ó w . t

Hrab. F i n k e n s t e i n  twierdził,  że P rusy  są państwem chrześciańskiem, 
ze tak utrzymuje lud,  tak utrzymuje intelligencya i nauka niemiecka — po
minąwszy chyba niektóre dzienniki i mniej ważne pisma. Władza praw o
dawcza Prus wychodzi we wszystfciera z zasad chrześciaństwa, wpuszczać 
do niej zasady lubo moralne, ale nieuznające chrześciaństwa, by łoby  to  
wyrwać z pod niej kamień węgielny i przygotować zwalenie się całego 
państwa.

H a n s e m a n n  oświadczył, że referent co do Francyi popełnił błąd: bo 
tam chrześciaóstwo nie jest zasadą prawa ani żydzi nie są wyjątkowo z po 
między innych religii z ehrześcianami porównani. P raw o francuzkie niezna 
i nieupatruje żadnej różnicy religijnej. Kiedy poganin lub T u re k  jest  do
brym obywatelem a cóż drugim do niego? W  Rossyi i poganie i T u rc y  są 
obywatelami. Nietylko sama Francya ,  jak mówił referent,  ale Belgia i Hol- 
landya nic kłopocą się o religią swych obywateli. Robienie różnicy pomię
dzy religiarai wypędziło Hugonottów z Francyi. Musi to nastąpić w kaź- 
dem pańs tw ie , gdzie religią nadaje różne prawa.

(cha łas)
»Chałasu tego nierozumiem, mówił dalej Hansemann, przecie trzymam się 
przedmiotu. Moje twierdzenie ma także za sobą przykłady. Czyz lutheranie 
trzymający się starej za sady , dla ograniczenia swych zasad nieopuszczali 
k ra ju ?« (bardzo , bardzo słusznie!)

Minister u trzym yw ał,  źe wychowanie potrzebuje jednakow ych zasad 
religijnych; przecie i w sejmie siedzą deputowani co bardzo się różnią pod 
względem religijnym, a to na ich uchwały bynajmniej n iewpływa. Minister 
twierdzi,  że stąd zrodziłby się indifferentyzm, ale doświadczenie mowi prze
ciw niemu; we Francyi po ustąpieniu Bourbonów, ja k  się przestano kło
potać o religijność, nabrała ona wielkiej siły. T o  samo w B e l g i i ,  alboli 
w Hollandyi, gdzie protestantyzm przemaga. Nie nadreńczykowie sami 
mówią inaczej , a l e i  doświadczenie mówi inaczej.

Deputowany S c h w e r i n  przyznaw ał,  że chrześciaóstwo ma najpię
kniejsze zasady, źe dobrze dla pańs tw a, kiedy liczy jak najwięcej chrze- 
ścian, ale właśnie miłość ta główna zasada chrześciaństwa, niepozwala d r u 
gich poniżać dla innego przekonania. Nie ma jednak po co teraz tej zasady 
całemi siłami popierać, bo ona znajdzie miejsce przy  innym przedmiocie 
i dla tego, co do dysysdentów należy przyjąć wniosek wydziału, a miano-
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wicie  uchw alić  prośbę do k ró la ,  aby  obmyślił d ro g ę ,  na k tó re j  by l iby  z ró 
w n an i  z innemi w yznaniam i chrześciańskiemi.

D ep u tow any  H e y e r  u t r z y m y w a ł ,  ze nie masz wolności religijnej, 
jak a  być  p o w in n a ,  i że j ą  rząd  mięsza. D ep u tow an y  hr. H e l l d o r f  
tw ie rd z i ł ,  ze rząd  je s t  za wyznaniami w ia ry  przez re fo rm ato rów  w  XVI. 
w ieku  p o czy n ion em i,  a sami re form atorow ie  byli tego zdan ia ,  źe mogą re 
ligijnie rozum ieć  ty lk o  sw ój w iek ,  ale niemyśleli w  cale o wiekach p rz y 
sz łych  i pozostaw iali  je  następnym  pokoleniom. G dy by  tego niebyli u t r z y 
m yw ali  to b y  byli popełnili niezmierną inkonsekw encyą. O bstaw ał jednakże 
ty lk o  za zrównaniem w y zn ań  chrześciańsk ich , gdy ż  u t r z y m y w a ł ,  że pań
s tw a  polegają na zasadzie chrześciańskićj.

H e 1 Id o  r f - B r e d a  m ów ił za n ieograniczoną w olnością  re l ig i jn ą ,  w e
d łu g  zasady F ry d e ry k a  I I . , a m ianow ic ie ,  że w  P rusach  każdy  na swój 
sp osób ,  ma p ra w o  w yjednać  sobie zbawienie. T seho ke  b y ł  także za zu- 
pełnem zrów naniem  p raw a  pod  w zględem zasad religijnych.

P o  zabraniu  głosu przez kilku jeszcze d ep u tow any ch  uznano  ro z p ra w y  
za w yczerpn ię te  i po d ługim chałasie, którego marszałek n iebył zaraz w sta
n ie u tłum ić  p rzy s tąp ion o  do g losow an ia  po jedynczych  p o p raw ek

1° p rzy  g łosow an iu  nad p o p raw k ą  aby  z p o w od u  religii nieczynić ża
dnej różnicy między obyw ate lam i było 1 5 8  g łosów  za, a 3 1 9  przeciw.

2 °  za p o p r a w k ą  ab y  ci co się uznają  za chrześcian w szyscy  mieli ró w n e  
p ra w a  po lityczne pokazało się więcej niż |  g łosów .

N astępnie  odczytano spraw ozdanie  w y dz ia łu  względem w niosku  d ep u to 
w anego  H i r s c h a ,  aby  k u ry a  p an ó w  została wzmocnioną. Chciał Hirsch 
do  niej mieć p o w o łan y c h :  cz łonków  tajnego t r y b u n a łu ,  naczelników d u 
ch o w ie ń s tw a ,  rek to ró w  uniw ersy teck ich . W y d z ia ł  w niosku  jego niepo- 
p ie r a ł ,  a zgrom adzenie  bez g łosow ania  p rzychy liło  się do opinii w ydziału .

P rz y s tą p i ło  zgrom adzenie  do p rzedm io tów  mniejszej wagi, a mianowicie 
do form y o boru  wiejskich rep rezen tan tó w  na s tany  pow ia tow e  jako  też do 
w n io sk u  o zniesienie w  p row in cy i  saskiej podatku  zw anego S c h u t z g e l d .

W n io s e k  w yd z ia łu  w zględem jaw ności obrad na zgromadzeniach m ie j
skich po miastach tych ,  k tó re  sobie tego życzą  stał się pow odem  obszernie j
szych  ro sp raw .

D ep u to w an y  S o m m e r b r o d t  tw ie rd z i ł ,  źe panu je  niezmierna oboję
tność  dla sp ra w  m ie jsk ich , k tó r ą  z pew nością  zn iw eczy łoby  ja w n e  od b y 
w an ie  obrad. Jeżel i  P ru sacy  m ają dosięgnąć do do jrza łych  obrad sej
m o w y c h ,  to  pow inn i obyw ate le  p rzysposob ić  się do tego na obradach 
miejskich.

P o  k ró tk ich  ro zp ra w a ch  w niosek w ydzia łu  został p rzy ję ty m , a zmierzał 
on  do te g o ,  ab y  w  miastach gdzie j e s t  domaganie się jaw n o śc i ,  jaw ność

d o zw o lo n ą  była.

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
K r ó l e s t w o  P o l s k i e .

W  a r s z a w a ,  dn. 2 8 .  Maja. —  W ie lk i  książę Michał P aw ło w icz  dnia 
onegdajszego o godzinie 9 te j  wieczorem w y jech a ł  z W a r s z a w y  do St. P e 
tersburga .  — Razem z W ie lk im  księciem w yjecha ły  należące do J e g o  orsza
k u  osoby.

F r a n c y  a.
P a r y ż ,  dn. 2 5 .  Maja. —  K rólew icz  N em ours  i M ontpensier  mają za

m ia r  udać  się do pirenejskich kąpieli w  Bareges.
S i ć c l e  d o n o s i ,  że l is ty  księcia B o rd eau x ,  p rzechow ane u jednego  

z  a jen tó w  j e g o ,  w p a d ły  w  ręce policy i. P o dobno  a jent je  w y d a ł  policyi.
K ró lo w a  P o m areh  z n ó w  się poddała  pod pro tekcią  francuską, z tego 

p o w o d u  Anglicy  rozgniew ani p rzysposab ia ją  się do opuszczenia Otahejti,  
missionarze jedn ak  angielscy nie chcą pójść  za tym  p rzyk ładem  sw y c h  ziom
k ó w  i p ozo s tan ą  p rz y  sw y c h  owieczkach. Na ich w ezw anie  ma zamiar 
dow ódzca  floty us tanow ić  konsula  na tej w yspie ,  jeżeli na to r z ąd  angielski 
zezwoli .

Komissia p a ró w  prow adząca  śledztwo w  sp raw ie  jene ra ła  Cubieres s łu 
chała p o w tó rn ie  pana L e g ra n d ,  podsekretarza s tanu w  departamencie  robó t  
pu b liczny ch ,  ja k o  św iadka. Ukończono też ś ledztw o z jenera łem  Cubieres 
w zględem faktów, k tó re  się w y k r y ły  z zeznań św iadków , pana P arm en tie r  
i Pellaprata. Ostatni ze św iedka  s ta ł się obw in ionym . W  końcu zezna
w ali  św iadkow ie  L an o ir  akcionariusz to w arz y s tw a  kopalni w  G ouhenans 
i T h i r r i a ,  sekretarz  ra d y  administracyjnej.  Jenera ł  C u b i e r e s  pow tórn ie  
o d p o w ia d a ł  na ich zeznania.

P e w n e  to w a rzy s tw o  zakazane stanęło  w  tych dniach przed  kratkami 
s ąd u  policyi popraw czej w  P a ry żu .  T o w a r z y s tw o  to zbierało się każdej 
niedzieli w  pew nej  w in ia rn i ,  g d y  na raz  1 4 .  M a rc a ,  komissarz policyi 
w szed ł i zastał zeb ranych  1 0 2  niemieckich rzem ieśln ików i śp iew ających  
chorem . F ranc iszek  Angielstein został o b w in io n y  o kierowanie  to w a rz y 
s tw em  i odbieranie miesięcznie od każdego członka po 2 0  fr. E rns t  Gempt o 
czy tan ie  jakichsiś dz ienn ików  po niemiecku w P a ry ż u  d ru k o w an y ch  treści 
poli tycznej. Z  p oszuk iw ań  u cz łonków  tego to w a rz y s tw a  okazało się, że to 
by ło  zakazane to w a r z y s t w o , a ja k o  takie podlega karze. W in ia rz  skazany 
został w y rok iem  na 8 dni w ięz ien ia ,  a członkow ie to w a rz y s tw a  na 3  dni 
więzienia.

R zą d  o trzym ał w iadom ość ,  że flota turecka | pod dow ództw em  k ap ud a-  
na baszy  opuściła dnia 1 8 .  D a rd a n e le ,  i puściła się na m orre  śródziemne. 
W sk u te k  tego miał być w y s łan y  roskaz do królewicza Joinville, ażeby z flotą 
sw o ją  k rąży ł  pom iędzy T un isem  a Grecyą. W e d łu g  k u ry e ra  francuskiego 
poda ły  p ań s tw a  trzym ające  w  sp raw ie  greckiej s t ronę  T u r c y i ,  do d y w a n u  
m em orandum , w k tórem  potępiają  postępow anie  F ran cy i  w  tej sprawie.

D onoszą  z K o n s tan ty n o p o la ,  że poseł f ra n c u sk i , pan B ourqueney  w y 
dał okólnik do w szystk ich  konsu lów  w  T u rc y i ,  ażeby brali w opiekę w szy 
stkich poddanych  greckich , gilzie je j  po trzebow ać będą.

Jen . M o n th o lon ,  w y p uszczon y  z więzienia H a ra , u da ł  się do Ameryki.
Union m onarchique starał się dow ieść ,  że 0 ’Connel nie uległ chorobie, 

ale w p ły w o m  m o ra ln y m ,  jak ie  nieszczęścia Ir landyi na niego w y w a r ły .  Se- 
kcya odby ta  na jego  ciele po śmierci okazała je d n a k ,  źe cierpiał na p ew n ą  
dezorganiacyą i lekarze dziwili s ię ,  iż tak d ługo  żyć mógł. W  kilka m inut 
przed śmiercią p rz y w o ła ł  lekarzy i pros ił  ich ,  aby  go nie w p rzód  pochow a
n o ,  aż się p rz ek o n a ją ,  że w  samej rzeczy umarł.  T e  życzenie p o trzy k ro ć  
p ow tarza ł .

S p ra w a  jene ra ła  Cubieres coraz więcej nabiera ważności. S łuchanie  
św iadk ów  t rw a  w c ią ż ,  a niektóre konfrontancie pom iędzy  obw in ionym i 
okazują  się koniecznymi. C o u r r i e r  f r a n ę a i s  p o w ia d a ,  że się bardzo 
ważne rzeczy p o o d k ry w a ły ,  k tóre  kom prom itu ją  osoby  najdostojniejsze. 
Szczególniej listy p ry w a tn e  d ow o d zą  ich w iny .  Z tego p o w od u  narobi się 
nie mało w rz a w y  i z g o rs z e ń , ale rzeczy nie można by ło  przyt łum ić .

A n g l i a .
L o n d y n ,  2 4 .  Maja. — W  sobotę zrana p rz y b y ł  do W o o lw ic h  wielki 

kstąźe K ons tan tyn  z o rszak iem , między innym i zna jdu ją  się p rzy  nim wice
admirał Liitke i O r łó w  ad ju tan t  cesarza. C esarzew icza  p rzy jm o w ał komm o- 
dore Sir . G. B rem cr i oficer flagi. D w a  pojazdy kró low ej p rzew ioz ły  go 
w raz  z orszakiem do hotelu Mivarta. K on iu szy  kró low ej p o d pu łk ow n ik  
G rey  p rzyd any m  został cesarzewiczowi do to w arzy s tw a .

T i m e s  skreśla biografią 0 ’C onnella , a w ierna  sw y m  zasadom d aw nie j
szy m , nie uw ija  dla niego weńca. M ów iąc  z p rzychy lnośc ią  o opozycy i 
u tw o rzon e j  przeciw wielkiemu ag ita to row i przez m łodą Ir landyą, oświadcza, 
źe daleko łagodniejszą się okaże względem zmarłego 0 ’Connella, niż on 
by ł za ży c ia ,  bo nieoszczędzał n igdy upadłego nieprzyjaciela. Chociaż zda
wał się być opiekunem massy zw olenn ików  sw o ich ,  ale szczupła ich liczba 
mogła pow iedzieć ,  źe b y ł  ich p raw d z iw y m  przyjacielem lub szlachetnym 
nieprzyjacielem.

E x p r e s  donosi, że w cityi mówiono  o nadsełce do L o n d y n u  z Pe te rs
b urga  1 milion funt. szt. w  złocie. T en że  sam dziennik uważa  za rzecz 
s łu szn ą ,  iż ju n ta  w  Oporto  nie chce się poddać p o d  w aru nk i  angielskie 
p rz y ję te  p rzez D onnę M arią  da G lo r ią ,  ale raczej żąda  p ew n y ch  rękoimi, 
aby  w a run k i  te zos ta ły  d o trzy m an e ,  gd yż  s ło w o  d w o ru  tyle razy  sko m pro 
m i to w an e ,  nie zasługuje  wcale na zaufanie. Z w aża jąc  na udział posła an
gielskiego w  pow stan iu  portugalskiem lubo na drodze ubocznej, b y ło b y  rze 
czą n iepolityczną starać zniszczyć przemocą s tronn ic tw o  liberalne w P o r tu 
galii. P r a w d a ,  że Anglia- znajdu je  się teraz w  p rzykrem  po ło ż en iu ,  chce 
l iberalnych wspierać i k ró low ę u trzym ać  na t r o n ie ,  a więc łączyć w odę  
z ogniem. N adto  Palm erston p rzy rz ek ł  posłow i h iszpańskiemu w ezw ać  
natychm ias t w ojsko  hiszpańskie do przekroczenia granic  po rtuga lsk ich ,  sko
ro sam w y lądu je  w  P o r tu g a l i i ,  t j ’m sposobem przy czy n i  się do tem wcze
śniejszego pognębienia p ow stańców , bo wiadomo, źe moderadosi m adryccy  
nie będą popierać portugalskich liberalistów.

L i v e r p o o l  M a i l  ogłosił list z M a d  e r y ,  p o tw ierdza jący  wiadomość, 
źe w y sp a  ta p ro n u n cy o w a ła  się na  korzyść  j u n t y  O p o r t o .  P u łk o w n ic y  
G uerra  i don Olava zostali ogłoszonemi gubernatoram i i posłali na tychm ias t 
3 0  kontos ( 6 5 0 0  fun tów  szt .)  jun c ie  w  O p o r t o .  O trzym ano z A n g o l a  
w iadom ość ,  że o kruc ieństw o  nies łychane rząd u  portugalskiego przeciw  j e ń 
com z pod  T o r r e s - V edras stało się p o w o d em , że mieszkańcy Angola p ro -  
nunc jow ali  się za j u n t ą  w  O porto . H rab iow ie  Bomfim i V illarea l ,  dw a j  w y 
gnańcy ,  zostali ogłoszonemi guberna toram i cyw ilny m  i w o jskow ym .

C z y ta m y  w  M o r n i n g  C h r o n i c i e  : Cokolwiek po w iem y , k ażdy  p rz y 
z na ,  źe sp ra w y  Portugali i  zaw sze zostają  pod w ładzą  m il i ta rn ą ,  a zarazem 
pod  w p ły w em  aź jo te rs tw a  i kamarylli.  W szelk ie  s tron n ic tw o , b y  dojść do 
celu sw e g o ,  uciekało się zaw sze do licznej klasy u rzęd n ikó w  i oficjalistów 
p ła tny ch  z budżetu. Ludzie  ci w  Portugali i  nie m ają żadnych zasad i s łu 
chają  ty lko  głosu własnego zysku . W  is tocie ,  sądząc po fak tach , tej ty lko  
p rzyczyn ie  przypisać  należy zamieszki dziś ten kra j  zak łócające;  p rz y c z y 
niła się zaś do nich nie mało w ładza militarna. W  ten sposób w y k azaw szy ,  
że w o jnę  p rzed łuża  to liczne i potężne s tronnic tw o, nie m ożem y czynić ża
dnych  w y rz u tó w  królowej donie M a r y i ,  ani k ró low i je j  m a łżo n k o w i ,  k tó 
rzy  robili co mogli,  b y  po łożyć  koniec wojnie dom ow ej.  P rzek on ano  się, 
źe z ly  sy s tem , że anarchia uorganizow ana  K abralów , nie może dłużej się 
u trzym ać  i źe całość k ra ju  w ym aga  ścisłego w ypełn ian ia  ka r ty .  Żaden 
ch w ilo w y  t r y u m f  oręża nie ocali k ra ju ,  bo połączenie się całej ludności 
z s tronn ic tw em  j u n t y  O porto  w skazu je ,  źe tej żądania  są  słuszne. A dm i-  
nis tracya K abralów , z k tó rą  ich s tronnic tw o stało się zupełnie  zespolonem, 
postaw iła  kra j  nad przepaścią. W  ciągu la t 4  gabinet K abra l  t r z y  ra z y  za
w ieszał k a r tę  i t r z y  ra z y  uzysk iw a ł  od kró low ej podp isy  na dekretach prze-
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ciwnych karcie. Jeleli dodamy głęboką niemoralność klass administracyj
nych drugiego i trzeciego rzę d u ,  aźyoters twa, monopole wszelkiego ro 
dzaju i nędzę ludu upadającego pod ciężarem podatków, nie będziemy się 
niczemu dziwić.

W edług  raportów z Cap z duia U .  Marca, pokazuje się w skutek ba
dań nakazanych przez nowego gubernatora sir H. Pottinger o powodach 
ostatniego powstania Kafrów, źe kolonistom na granicy żadnej winy p rzy
pisać nie można; skutek to jedynie niezmiernego lekceważenia napadu Ka
frów  w granice angielskie. Urządzenie silniejszej straży granicznej i pilniej
sze czuwanie nad granicami, wstrzyma dalsze napady Kafrów.

W ł o c h y.
R z y m ,  dn. 14- Maja. — Śród  nieustannych akklamacyi ludu cisną

cego się wczora podczas uroczystości w niebo wstąpienia, udał się papież 
do l a t e r a ń s k i e j  b a z y l i k i ,  aby być na nabożeństwie i udzielić bło
gosławieństwo z balkonu tej świątyni. Kościół ten jest katedrą bisku
pią papieża, napis na przysionku jego świadczy o jego przeznjczeniu: 
mater et caput omnium Ecclesiarum urbis et orbis, a pałac papieski obok 
tej świątyni jest  właściwem episcopium rzymskich biskupów. Rzymianin 
szczególniej upodobał sobie w tym kościele, i dla tego najwięcej do niego 
uczęszcza podczas uroczystości wniebowstąpienia i Stego Jana chrzciciela. 
Cudzoziemcy zaś pierwszeństwo oddają kościołowi Stego Piotra. W ed ług  
zdania ludu błogosławieństwo udzielone z balkonu tego kościoła szczególniej 
spływa na okolicę zwaną Campagna, którą ztąd widać naprawo az do mo
rz a ,  na lewo aż do gór sabińskich. W  prostym zaś kierunku otaczają j ą  
piękne góry  albańskie. Z tego powodu lud z tej okolicy licznie się zgro
madza na tę uroczystość. Jakkolwiek wzniosłą jes t chwila, kiedy papież 
daje benedykcią z lożii kościoła Stego P io tra ,  nie może jednak pójść w po
równanie z udzielaniem-jej z lożii kościoła laterańskiego. W  okolicy Stego 
Piotra wszystko u tworzyła sztuka, symetrycznie, w najogroinuiejszych 
rozmiarach. T u  zaś pływa oko po najbujniejszych niwach natury i ginie 
w prostym kierunku w nieskończoności, kiedy po bokach rospołozone są 
najmalowniejsze pasma gór. W  pobliżu sterczą wszędzie z will i winnic 
szanowne ruiny dawno upłynionych wielkości i świadczą po upływie dwóch 
tysięcy lat o potężnych rodzinach, które zamieszkiwały owe pałace. D u 
chowny też jeden słusznie powiedział w czarującem kazaniu mianem w ko
ściele St. Maria podczas uroczystości św. Piusa V .:  »żelazne berło , które 
ciężko gniotło ujarzmione ludy, pękło, zagłuchły potężne roskazy, słowo 
panujących ustało tak na wschodzie jakoteż na zachodzie, ząb czasu znisz
czył napisy, które nędzni pochlebcy na chwałę mocarzy kreślili na koszto
w nych marmurach i spiżu.« Z widocznem upodobaniem zatrzymał się pa
pież na ganku po udzieleniu błogosławieństwa ludowi, oko jego lubowało 
w  prześlicznej okolicy. Tylko okrzyki silne ludu przerwały jego rozmy
ślania i rozczarowały go wcześniej, niż sobie tego życzył,  bo w k ró tce  
opuścił lożią. — Lubo papież już dawno sprzykrzył sobie cześć oddawaną 
przez akklaraacye, i dał to poznać po razy ki lka,  jednakowoż progressyści 
przy każdej sposobności nowe hołdy mu przysposobiają i okazują. Tak 
i wczora podczas nabożeństwa w bazylice lateraneuskiej zgromadzili się 
w  liczbie tysiąc na Piazza dcl Popolo i szli w szyku wojskowym przez 
Corso do kwirinału, każdy z nich miał na drążku wieniec z kwiatów, 
w  celu powitania papieża w  dniu jego urodzin. Pius-furor, jak  go nazy
w ają  Rzymianie, epidemicznie działa na umysły. Studenci i liczni miesz
kańcy Pizy podczas imienin papieża dnia 5- Maja podobną okazali raanife- 
stacią. Ustawili się w ścisłe szeregi przed pałacem arcybiskupim, i wołali: 
niech żyje Pius IX . ,  niech żyje arcybiskup, ale niech żyją też połączone 
W łochy. Podobne akklamacye słyszano przed pałacem nuneyusza papies
kiego w Neapolu, ale tam mnóstwo osób z tego powodu aresztowano.

W edług listów z Forli donosi »Gazz. di Venezia« pod dniem 12. Maja: 
że krwawe sceny, które się rozpoczęły od zamordowania porucznika Mor- 
dini we Faenza, wciąż t rw a ją ,  miasto to liczy już 4 0  podobnych ofiar, 
mimo obecności komissarza sądowego, który  od Lutego pracuje przy  po
mocy mu przydanych agentów, nad odkryciem sprawców tych czynów. Rząd 
napróżno stara się ukrócić te zbrodnie, bo je  spełniają podczas dnia jasnego, • 
w  obliczu ludu ,  który sprawców nie chwyta i przeszkadza nawet w ich 
ujęciu. Urzędnicy przeto niczego dokazać nie mogą. Jeżeli wierzyć mo
żna pogłoskom, to istnie banda młodych chłopaków, która podżegana przez 
tajne związki,  dopuszcza się tych morderstw politycznych. — Z Bolonii do
noszą ,  że tam 13. Maja obchodzono urodziny papieża powszechnem oświe
tleniem miasta, tryumfalnemi lukami, odśpiewaniem hymnów itd. W  po
dobny sposób obchodzono tę uroczystość w F errarze ,  F o r l i ,  Rawennie 
i prowincyach. Delegat i arcybiskup Ankony został powołanym do Rzymu, 
zdaje się ,  ze otrzyma tara wysoki urząd. Spodziewają się wkrótce nowej 
organizacyi ministerstwa. Prawo karne ukończono, ma być ogłoszone dnia 
16 .  Czerwca. Procedura karna ma także być ukończoną. Pracują teraz 
pilnie nad reorganizacyą wojska. Municypalność Rzym u zostanie nieba
wem wprowadzoną, bo komissya pracująca nad jej zorganizowaniem 
ukończyła swe dzieło. W naszem  mieście patrole obywatelskie pilnie strzegą 
publicznego bezpieczeństwa i przyznać w ypada , że od pewnego czasu, ża
den przypadek niemiły się nie wydarzył. Rząd także zapobiegł nędzy 
i głodowi przez obmyślone środki.

G r e c y  a.
A n k o n a ,  15 .  Maja. —  Z Aten donoszą, że rząd grecki wezwał rząd 

austryacki o pośrednictwo w nieporozumieniach zaszłych z T u r c y ą  i w nocie 
dyplomatycznej w yłożył powody, dla których do zgody przyjść dotąd nie 
mogło. Nowe instrukeye, które Persiani przywiózł z Petersburga ,  są bar
dzo wątpliwe, chociaż G r e c y  oddawna przyzwyczaili się uważać cesarza 
rossyjskiego za swego opiekuna, który niedopuśei krzywdy im wyrządzać. 
Sir E. Lyons otrzymał uwiadomienie o środkach z Konstantynopola, jakich  
się chce chwycić dywan przeciw' Grecyi. Podobno najwięcej się rząd tu 
recki gniewał na mowy zapalczywe Greków, które mieli podczas uroczy
stości obchodzonych z powodu wywalczenia niepodległości i wolności G re
cyi , a którym sam król Otton się przysłuchiwał. Sir  E. Lyons  uwiadomił
0 tera Kolettisa.

ROZMAITE WIADOMOŚCI.  
N E K R O L O G .

(Z gaz. Iwo w.) — Magdalena z hrabiów Dzieduszyckich hrabina M o r s k a ,  
przezywszy lat 8 8 ,  umarła w dobrach swoich Zarzeczu w  obwodzie Prze
myskim dnia 11.  Maja r. b. Poczytując sobie za święty chociaż smutny 
obowiązek uwiadomić ziomków o skonie tej jednej z na jp ierw szych , n a j 
zacniejszych i najwięcej poważanych Pań naszego kraju ,  rzucimy tu kilka 
rysów z życia tej osoby, która żyjąc długo, samotnie i bezdzietnie, sercem
1 uczuciem była matką dla wielu — wielu, a chlubą dla kraju. Pamiętając 
dawne czasy , dożywszy różnych przeciwnych kolei ogólnego i osobistego 
losu, zbogaciła doświadczenie swoje, wykształciła umysł i serce, uzbroiła 
się w niezachwiany do ostatniej chwili hart duszy i charakteru. To też nie 
żyła życiem i sławą rodzinną, lecz w łasną, osobistą zasługą.* Kto j ą  bli
żej poznał, kto korzystał z jej gościnności, obeznał się z je j  zasadami, nie 
mógł jej nigdy zaprzeczyć cechy wyższej szlachetności, i wyższego, zawsze 
we wszystkiem zdrowego i jasnego pojęcia i poglądu na rzeczy. Czego je 
dnakże z uczuć, myśli i zasad swoich niechciała wysłowić lub nie umiała 
oddać wyrazami mowy (ni e zawsze bowiem słowa wydołały polotowi jej 
poraysłow lub wezbraniu ucz u ć ) ,  to powierzała często pism u; i tym spo
sobem wynurzała się otaczającym ją  przyjaciołom swoim z całą wzniosło
ścią duszy i rzewnością serca. W  rządkiem (bo tylko w  5 0  exemplarzach) 
i z przepychem wydanera dziele jej p ió ra ,  pod napisem: Z b i ó r  r y s u n 
k ó w  w y o b r  aż a j  ą c y  c h  c e l n i e j s z e  b u d y n k i  w s i  Z a r z e c z a  w Ga -  
l i c y i  w o b w o d z i e  P r z e m y s k i m  l e ż ą c e j ,  c z ę ś c i ą  z n a t u r y  
z d j ę t y c h  l u b  u p r  o j  e k t o  w a n y  c h ,  z o p i s e m  b u d o w n i c t w a  w i e j 
s k i e g o  w s p o s o b i e  h o l e n d e r s k i m  i a n g i e l s k i m ,  i o g ó l n e m i  
m y ś l a m i  o p r z y o z d o b i e n i u  s i e d l i s k  w i e j s k i c h ,  przez M. M. 
w  Wiedniu 1 8 3 6 . ;  drukiem w dow y po Ant. Straussie (z portretem au tor
ki,  fol. med.), przydybujemy żywcem prawie jej dusze i uczucia, je j  
smak i pojęcia. —  Śród  swoich budynków  i kwiatów, śród książek, ry 
sunków i innych ciągłych zatrudnień domowych, najmiliej czas w samot
ności i cichości pędziła; a jeżeli dla potrzeby rodziny, dla nauki,  doświad
czenia lub zdrowia, niekiedy w podróż się wybrała , z tem większą znow u 
spieszyła tęsknotą do swego pięknego ustronia wiejskiego. — Mimo to po
patrzmy w około, zajrzyjmy do serc wdzięcznością dla niej przyjętych, się
gnijmy wzrokim i uczuciem jeszcze dalej, a wszędzie ją  znajdziemy, bo 
wszystko co piękne lub dobre umiała poznawać i oceniać. Z zasad, z prze
konania, z duszy była dobroczynną i taką,  jaką była w  istocie z wyższego 
położenia swego. Była to jej reiigia i jej modlitwa. Najlepszy tego dowód, 
ze rzucając hojnie tysiącami na potrzebę bliźnich, sobie odmawiała nawet 
owych błyskotek i drobnostek, którym płeć jej powszechnie tak rada bywa. 
Nikt nawet pierścionka na jej palcu nie widział, bo też ich nie miała. W s z y 
stko po niej pozostało skromne w  miarę je j  możności, — i pieniędzy nie- 
uzbierała i niezostawiła. — Ale nie dosyć na tem. P rzy  schyłku opromie
niała pamięć swoją jeszcze trw ale j:  jej gasnące oko sięgało daleko w  około, 
jak jej duch i jej serce. Rozporządziwszy bowiem całością majątku sw o
jego ,  jedną ręką darowuje kilkudziesiąttysiączne długi i kilka tysięcy kor-  
cy zboża włościanom swoim, zostawia prócz tego wsparcia dla biednych, 
wynagadza wszystkie dawne i nowe usługi ofieyalistów i s ług sw oich,  roz- 
daje upominki, i z najszlachetniejszem przyznaniem, wdzięcznością i p rzy 
jaźnią ocenia ostatnie mianowicie w chorobie usługi piclęgnąjących j ą  osób, 
a d rugą ręką ,  nieprzcpominając o dobroczynnych lub użytecznych zakła
dach , obdarza domy sierot i ochrony we Lw ow ie,  biblijotekę naukowego 
zakładu imienia Ossolińskich, krajowe towarzystwo gospodarskie, tak zwa- 
ny  klub zagraniczny lorda Buckinghama w  Londynie (do którego klubu 
w czasie ostatniej podróży swojej zagranicą z względu na jej dzieło p rzy
ję tą  została), i robi legaty dla mnogich nieszczęśliwych i dla sióstr  miło
sierdzia w Przew orsku , Moszczanach i we Lw ow ie,  w jednym i drugim 
domie. Kto tyle czynił i tak czynił, ten miał cel żyeia, i zaprawdę daremnie 
nie ży ł  na świecie i nie żył życiem pasorzyta! — C z e ś ć  j e j  p o p i o ł o m !

W a r t o ś ć  s z a c u n k o w a  p ł c i  n i e w i e ś c i e j .  S ław ny  filozof R o u s
seau , zapytany pewnego raz u ,  ile też i jakich przymiotów potrzeba dla 
dziewicy, aby mogła uszczęśliwić męża? oszacunkował w  odpowiedzi płeć
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żeńską, jak nasępuje: Co do piękności, dziewica jest — O, co do go
spodarności, O, co do wykształcenia umysłowego, 0, co do pieniędzy, O, 
co do dobroci serca, 1. Tak np. gdyby dziewica nie miała nic więcej 
prócz dobroci serca, miałaby wartość i  (jednostki). Gdyby miała przytera 
jeszcze piękność ałbo pieniądze, miałaby wartość 1 0 (dziesiątki); gdyby łą
czyła vr sobie na raz kilka tych przymiotów, wartość jej mogłaby się po
dnieść do 1 0 0  (setki) lub 1000  (tysiąca), a przy wszystkich przymiotach 
razem, do 1 0 ,0 0 0 . Wszystkie te jednak przymioty bez dobroci serca, 
byłyby tylko rzędem samych nul. — Tak myslano'za czasów Roussa, dzi
siejsza oświata przerobiła juz nieco tę tabelę, i przyjęła pieniądze za je
dnostkę, resztę zaś wszystko zerami oznaczyła.

C h i ń s c y  a k t o r o w i e  w E u r o p i e .  Wkrótce będziemy mieli pra
wdziwy teatr chiński w Europie. Dnia G. Grudnia odpłynęła z Hongkong 
chińska szalupa, istna arka noejska, wioząca do Londynu cały transport 
chińskich zabawek i osobliwości wszelkiego rodzaju. Zarazem znajduje się 
na pokładzie trupa aktorów i baletu z orkiestrą, która w Londynie, Paryżu, 
i t. d. z traicznym, komicznym i lirycznym repertoarera teatralnym "nie
bieskiego państwa« obeznać nas zamierza.

Ifinitontoaci literackie.

Ze L w o w a :  "Tygodnika rolniczo-przemysłowego (Własność i na
kład Piotra Pillera) wyszedł numer 20. i zawiera: 1) O bulbie, rzecz
Dra Sprengla, tłumaczenie bar. Larissa. 2) Jak tez gospodaruje nasz chło
pek a jakby powinien gospodarować. 3) Biała gorczyca. Sinapis alba L. 
4) Żywica. 5) Pożywność kawy. 6) Wiadomości handlowe i przemy, 
słowe. 7 )  Uwiadomienia potoczne.

Targ  na wełnę.

W  r o c ł a  w , 29 . Maja. Dzień dzisiejszy uważamy tu za najważniejszy 
na tegorocznym jarmarku wełnianym. Dziś przedano 11 ,000  centnarów 
wełny, w ogóle zaś od początku jarmarku 2 2 ,0 0 0  centnarów. Płacą po 
4 do 6 tal. więcej za centnar niż w roku przeszłym, a za lepsze gatunki 
wełny w dniu dzisiejszym o kilka talarów na centnarze ceny podskoczyły. 
— Na targu wełny już nie wiele, ale z pewnością nadejdzie jej wkrótce 
więcej.

Doniesienie teatralne.
Towarzystwo artystów dramatycznych pod 

dyrekcyą J u l  m s z a  P f e i f f e r  z Krakowa przy
było  do tutejszego miasta i z dniem 3cim t. m., 
to jest w Czwartek rozpocznie dawanie swoich 
widowisk koinedyą oryginalnie napisaną przez 
Stanisława Bogusławskiego w 3ch aktach wier
szem pod tytułem: » L w y  i L w i c e . "

W  dniu 29. Maja r. b. zrana o godzinie ^ łO. 
zakoriczył A n t o n i  T  o p i ń s k i M ajor byłych 
wojsk polskich swe życie w R u s o c i n i c ,  po
zostawił żonę i śyua, pogrążonych w najgłęb
szym smutku.

Prosząc zamiejscowych krewnych, przyjaciół 
i znajomych o łaskawe stąd westchnienie!
~  O B W IE S Z C Z E N IE . “

Powtórnie zwraca się uwagę Publiczności na 
§. 100. Regulaminu względem gaszenia ognia dla 
miasta Poznania z 3. Marca 1840. r oku,  podług 
którego przy pożarze wieczornym lub nocnym 
sąsiedni mieszkańcy w odległości na500 k ro k ó w  
w około ognia winni oświecać okna z dolnych 
mieszkań ; jako leż, źe niezachowujący tego prze
pisu, stosownie do §. 101 tegoż rozporządzenia, 
podpadają karze 5 Tai. albo stósownego więzie
nia. Poznań, dnia 28 Maja 1847.

P r e z e s  P o l i c y  i. W  zasf. Hirsch.
O B W IE S Z C Z E N IE .

Donosi się niniejszem do wiadomości publicz
nej,  jako na czas lata tegorocznego, również 
jako w roku zeszłym, oprócz kąpieli prywat 
nych, wojskowych zabezpieczne uznane zostały:

1) na miejsce publiczne do kąpania ta prze
strzeń rzeki W arty ,  która położona jest na
przeciwko pierwszej cegielni na Ratajach^

2) na miejsce bezpieczne do pławienia ta pizer 
strzeń rzeczonej rzeki, klóra leży pomię
dzy pry  watną kąpielą Dałkowskiego i prze
wozem do St. Rocha.

Miejsca te oznaczone zostały tablicami na 
miejscach wyznaczonych i słupami w rzekę 
wkopanemi.

Kąpanie więc i pławienie w innych miejscach 
niz w oznaczonych, a mianowicie bliżej lub 
wśród miasta zupełnie jest zakazane i podpada 
karze podług okoliczności od jednego do pięciu 
Talarów lub stósownego więzienia, albo leż 
wedle przepisów §. 183. Tył. 20 Część II. po
wszechnego prawą krajowego urzędnicy policyi 
wykonawczej otrzymali polecenie donoszenia, 
a mianowicie aresztowania przestępująeych za
kaz niniejszego rozporządzenia.

Poznań, dnia 27. Maja 1847.
 _  P r e z e s  P o l i c y i :  w zastęp.: H irsch.

O B W IE S Z C Z E N IU  
W  r. 1847. postanowiliśmy początek feryów 

sądowych na dzień 24. L i p c a  a koniec tychże 
na dzień 4. W  r z e ś n i a  r b.

W' czasie tych feryów tylko fe sprawy ob- 
rabianemi będą, które podług natury swej ża
dnej zwłoki nie cierpią, i prawem jako w ym a
gające pośpiechu oznaczone są, jako to :  spra
w y wexlowe, exekucyjne, mandatowe, alimen
tacyjne, aresztowe, administracyjne, sekwestra 
cy jne ,  exmissy jne, kryminalne-! .czynności do 
bre j woli.

Na przedmioty zatem (ego rodzaju, podania 
i prośby, do Sądów zanosić się mające, ograni
czać należy, inne albowiem w czasie feryów tyl
ko wtenczas zalatwiouemi będą, gdy przez oso

bne podanie, jako sprawy fcryalue oznaczone- 
mi zostaną, i gdy zachodzące w przewłoce nie
bezpieczeństwo należycie wykazanem zostanie. 

Poznań, dnia 4. Maja 1847.
K r ó l .  S ą d  N a d z i e m i a  ń s k  i.

ŚPI\ŻhTI)AŹ I ś O  Ś I E C Z iN A.
S ą d  N a d z i e m i a ń s k i w P o z n a n i u ,  

wydział processowy.
D obra ziemskie M i k o r z y n ,  części A., w po

wiecie O s t r z e s z o w s k i m  położone, do A n
d r z e j a  D r o s z e w s k i e g o  i czworo rodzeństwa 
K o b y l a ń s k i c h ,  a mianowicie: M a r y a n n y  
R o z a  li i A n t o n i n y  T e k l i ,  F r a n c i s z k a  
D i o n i z e g o  J a n a  K a n t e g o , J a n a  K a n 
t e g o  E g i d  i n s z a  S t e f a n a  i W i n c e n t e g o  
J ó z e f a  należące, oszacowane sądownie na 
10,707 Talarów 22 sgr. 7 fen. wedle taxy; wraz 
z extraktem hypotecznym i warunkami w Regi- 
strąturze naszej inogącemi być przejrzauemi, 
mają być w celu podziału na d n i u  15. L i s t o 
p a d a  1847. przed południem o godzinie lOlej 
w izbie naszej instrukcyjnej publicznie sprze
dane.

Z pobytu swego niewiadom y w spółdziedzic 
F r a n c i s z e k  D i o n i z y  J a n  K a n t y  K o b y 
l a ń s k i  zapozywa się niniejszem publicznie. 

Poznań, dnia 27. Marca 1847.

OBWIESZCZENIE.
W  księdze hypolecznej wsi szlacheckiej C h a- 

r z e w a ,  położonej w powiecie Gnieźnieńskim 
zapisano:

w rubryce III. pod liczbą 1.
8066 Tal. 16 dgr., czyli Zł. poi 40,000, jako 

summa zastawna, Zł. poi TOOOkapilał i Zł.p. 
1400 dawniej zaległych prowizyj, zapłacona 
A n t o n i e m u  U la t o w s k i e iii u wierzy teł 
ność, ogółem więc 48,400 Zł. poi., zameldo
wany dług realny, przez S a m u e l a  G o f r e -  
da  F u c h s a ,  adprulocollum  z dnia 4. Marca 
r. 1796., a przyznany przez właścicielkę J u 
s t y n ę  z I r ą  m p c z y  ńs  k i ch owdowiałą 
B r z e c h f ę  do protokołu z d. 30. Listopada 
r. 1796., wciągnięto w skutek dekretu z dn.
4 Listopada r. 1797. dla S a m u e l a  G o f r e- 
da  1 u c h s a  z tą wzmianką, źe wierzyciel 
względem, lej pretensyi znajduje się w po
siadaniu zastawnem tej wsi, na któreu dług 
podług wystawionej przez posiadacza S a 
m u e l a  G o f r e d a  F u c h s a  przed Notaryu- 
szem i świadkami w P o z n a n i u  na dniu 2. 
Maja r. 1803. Obligacye zostały subingros 
sowane na wniosek dłużnika de praesentalo 
3. Maja r. 1803., i w skutek rozrządzeuia 
z dn ia9. ej. m dla bankiera M e y e r a  B e r n 
h a r d a  w F  r a u k f  o r  c i e nad Ódrą j 

3000 Tal. w kurancie z prowizyami po 5 od 
sta i odplacalne w ratach półrocznych z za 
stawieniem powyższej pretensyi.

W y  dany na te subiugrossowane3000 Tal. do 
iU1f .n t  hypotecziiy składa śię Z kopii wierzy 

telnej czynności zameldowania z dnia 4 Marca 
r - 1796., protokołu ngnicyjnego z dnia 30. Li- 
stopada r. 1796. w wyciągu, wzmianki intabula- 
cyjnćj z dnia 9. Sierpnia r. 1798., wykazu hy- 
poteczuego byłej Regency! Pruss południowych 
w Poznaniu z dnia 9 Sierpnia r. 1798., wzmianki 
intabulacyjnej z dnia 17. Lipca r. 1802., z obli
gacji  oryginalnej Fuchsa z dnia 2. Maja r. 1803. 
na 3000 Talar, wraz z wzmianką ingrossacyjną 
z dnia 31. Maja r. 1803. i z wykazu oryginalnego 
hypołecznego byłej Regencyi Pruss południo

wych w Poznaniu z dnia 31. Maja r. 1803. i po
dobno zaginął.

W zyw ają  się więc wszyscy ci, którzy do 
subingrossowane'j summy 3000 Tal. i wystawio
ny nań powyżej opisany i zagubiony dokument 
hypoteczny jako właściciele, cessyonaryusze, 
posiadacze zastawni lub jakowych pism, lub też 
z jakiegokolwiek innego fundamentu pretensye 
rościć chcą, aby się z takowemi zgłosili w ter
minie na dzień

11. S i e r p n i a  r. b.  z r a n a  o g o d z i n i e  10. 
przed W nym  K u r n a t o w s k i m  Radzcą Sądu 
głównego w naszej izbie instrukcyjnej wyzna
czonym, gdyż w razie przeciwnym spodziewać 
się mogą, źe z prelensyami swemi do rzeczonej 
summy i dokumentu hypołecznego wykluczeni 
zostaną, im nakazanem będzie wieczne milcze
nie i postąpiouem zostanie zam ortyzacyą d o k u 
mentu. Bydgoszcz, dnia 19. Marca 1847.

K r ó l .  G ł ó w n y  S ą d  Z i e mi a ń s k i .
Senat drugi.

O B W I E S Z C Z E N I E . -  ~ ~
M a ci e j M ł y  n a r  e k właściciel gruntu w I n o- 

w r a c ł a w i u  został przez w yrok podpisanego 
Sądu Głownego zapadły, „a dniu dzisiejszym 
w pierwszej iusłancyi uznanym za marnotrawcę.

Bydgoszcz, dnia 4. M aja 1847.
K r ó l .  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

   Senat I .

Skład mój towarów modnych 
znajduje się obecnie pod Nrem 8. 

VVilhelmowskiej ulicy.
Poznań. M e y e r  Fa l k .

D o  ł a s k a w e g o  u w z g l ę d n i e n i a !
^Szanownemu Obywatelstwu i Prześwietnej 

Publiczuosci donoszę niniejszem, źe 5. Czerwca 
r. b zjadę do Poznania i mieszkać będę w domu 
przy ulicy Fryderykowskiej pod liczbą 36. na 
przeciw zegaru pocztowego.
________________G- F. S e l l ę ,  kraw iec z Berlina.

IJ°hoj 2 okna frontu parterre wraz 
z stajnią na 4ry konie są podczas 

jarmarku na wełnę i trausakcyi Świętojańskiej 
do wynajęcia u

W . C z a p i ń s k i e g o  
przy ulicy Szerokiej Nr. 20.

p i i m i i i m i s
Ijp a cz a s  j a r ma r k u

wełnianego jest w  pobliżu 
placu działowego elegauekie 

|p  mieszkanie parterowe wraz i 
j&g z stajnią, wozownią i skła- 
gg demnawełuę tanio do wyna- 
§§£ j^ ia . Bliższa wiadomość u 

S. O r e n s t e i n a
naprzeciw zegara pocztowego.
““ I i i w e t t r —

Świeży marcowy porter otrzymał
> ■ ! _________________  W .  L o r enjp,

Najlepszy świeży porter i najlepsze nowe śłe-
Po le c a  , Et. Es. Prwger,

przy W odnej  ulicy w domu szkoły imienia 
Ludwiki pod HTr .  3 0 .


